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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.
SPRAW Y MNIEJSZOŚCI.

Baltimore Sun dowiaduje się ze źródeł rzeko­
mo dobrze poinformowanych, że rząd waszyngtoński 
w związku z zapowiedzianą wizytą Lavala miał opra­
cować projekt paktu o nieagresji, k tóry stosownie do 
życzeń Francji wychodzi poza ramy aktu cizysto kon­
sultatywnego. P lan ten umożliwić ma, zdaniem dzien­
nika, przeprowadzenie przez Francję i Polskę ogra­
niczeń w obecnym stanie ich woj-sik lądowych. Poza- 
tem projekt wyrażać ma zgodę na żądania Niemiec, 
dotyczące rozwiązania i. zw. kwest j i korytarza po­
morskiego.

Prasa niemiecka i gdańska, skwapliwie przedru­
kowała powyższą wiadomość.

Vorwarts 4.X, w zwiąźku z podróżą Lavala do 
Waszyngtonu i z wczorajsizemi naradam i Stimsona z 
Morrowem pisze: „Półurzędowa zapowiedź, że w na­
radach między Stimisonem i Morrowem dyskutowany 
ma być problem at korytarza gdańskiego, wywoła 
prawdopodobnie w Polsce przerażenie, w Niemczech 
natomiast obudzić może przedwczesne nadzieje. Lo- 
prawda Ameryka w swoim czasie przez W ilsona n a ­
warzyła nam kłopotów z korytarzem  i należałoby ty 
ko powitać- gdyby obecnie chciała ona i była w stanie 
naprawić przynajmniej w części tę niesprawied 1- 
wość".

Montagspost 4.X pisze, że wiadomości o przygo­
towywanym w W aszyngtonie projekcie w sprawie ko 
rytarza polskiego wywołały we wszystkich miarodaj 
nyoh kołach politycznych Berlina jaknaj większe zdu­
mienie, ponieważ rząd amerykański dotychczas me 
ogłosił żadnych wiadomości urzędowych o tego rodza ­
ju planie. Oczekiwać należy, że ambasador niemiec i 
von Prittw itz w najbliższym czasie zwróci się do rzą­
du waszyngtońskiego o wyjaśnienie w tej sprawie.

Montag 4.X, nazywa wiadomość z W aszyngtonu 
balonem próbnym, m ającym na celu wywołanie ze

strony Niemiec enuncjacji, czy i o ile Niemcy byłyby 
gotowe na kompromis w sprawie „korytarza . Rząd 
Rzeszy, pisze dziennik, powinien przeciwstawić się 
tym próbom, oświadczając wyraźnie, że jakiekolwiek 
kompromisy w sprawie, „korytarza są  dla Niemiec 
niemożliwe i ie  rząd Rzeszy nigdy nie uzna poraź 
drugi granicy polsko - niemieckiej- a domagać się n a ­
tomiast będzie zwrotu Pomorza.

Germania 3.X, na czele pisma podaj e koresp. z 
W arszawy p. n. „Sądy doraźne i traktowanie Niem- 

,3ców", w której omawia „kryzys wewnętrzny Polski",
' Autor dowodzi, że Polska, jako sprzymierzeniec F ran ­
cji, normuje swoją politykę zagraniczną według ży­
czeń Francji, lecz jeżeli ta ostatnia zmienia kurs swo­
je j polityki, jak to  n. p, odbyło się w ostatnich miesią- 
cah w stosunku do Rosji, w yłaniają się w Polsice oba­
wy, iż polskie interesy mogą nie być w dostatecznej 
mierze bronione przez Francję. Podobnie trak tu je  
ppmj  a polska, stosunki niemiecko-polskie,^które dotych­
czas Polska utrudniała na życzenie Francji beziżadnych 
widoków korzyści dla siebie. Autor dalej obszernie 
opisuje sytuację polityczną w Polsce i stara się wyka­
zać niecelowość nielktórych oszczędności; rządu pol­
skiego, jaJk n. p. unikanie skreśleń w budżecie wojsko­
wym. Od m aja 1926 r., zdaniem autora, wzmogła się 
ogromnie agitacja polska przeciwko Niemcom. W pro­
wadzenie w całem państwie sądów doraźnych ma z tą  
agitacją związek, gdyż pociągnęło za sobą pogorsze­
nie się położenia mniejszości niemieckiej w Polsce.

The Chicago Daily Tribune 1.X, omawiając zwró­
cenie się Ligi Narodów do Najwyższego Trybunału 
w spraw ie port da ttache  w Gdańsku, pisze, 
że prawa Polski w Gdańsku były kw estją drażliwą 
dla obyd wuch stron. — Pomimo istnienia „korytarza 
polskiego do Bałtyku Polska nie miała swego portu  
do chwili powstania sztucznego portu w  Gdyni. Nawet 
obecnie Gdańsk pozostaje naturalnym  portem dla 
Polski ze Względu na  swoje położenie, gdyż znajduje 
się przy ujściu W isły, podlczas gdy niema anterji 
wodnej do Gdyni. Gdańsk jednak twierdzi obecnie,





że polskie s ia tk i w ojenne pow inny korzystać z G dyni 
zamiast z p o rtu  gdańskiego.

Dzień Kowieński 1.X, w art. wsł. Jaw n u ty  p. n. 
Pio odbytym  pojedynku" om aw ia p rzeb ieg  eka-rgi 

Yolksbundu n a  m ajowej i w rześniow ej .se-sj.i R ady  
lig i N ar., podkreślając, że „min. Z aleski um iejętn ie 
sparow ał pchnięcie min. G urtiusa". ,,M inister po l­
ski —  pisze au to r —  m iał narzu co n ą  .Sobie ro lę  o- 
bronną. ale miimo to  po trafił z niej wyjść, aby  ugodzić 
w pewnej chwili p rzeciw nika. Jak o  n a ta rc ie  ze si.ro- 
ny min. Zaleskiego n a leży  m ianow icie przy toczyć 
dw a .zarzuty: 1) że .roznamiętniemie n a  Ś ląsku w yw o­
łuje agitacja nacjonalistyczna p łynąca  z  Rzeszy, _ a 
przez rz ą d  niem iecki p o p ie ran a , 2) że  agitacja n ie ­
m iecka zd ąża  n ie do obrony m niejszości, lecz do r e ­
w indykow ania zachodnich dzieln ic  polskich... Pod 
wpływem w yjaśnień m in. Zaleskiego R ada Ligi p rzy ­
jęła na  sesji m ajow ej do w iadom ości w yjaśnienia i 
zarządzenia polskie oraz jednogłośnie stw ierdz iła , 
że nastąp iło  odprężen ie  stosunków  m iędzy w ład za­
mi R zeczypospolitej a  m niejszością n iem iecką". 
A by un iknąć o sta teczn ej M ęski -skarg niem ieckich, 
z tak im  h ałasem  roztrąbionyioh po św ięcie, dr. Cur- 
tui-s — piisze -aultloir —  chw ycił isię w ybiegu: „Popro- 
gił o odroczenie isprawy, m otyw ując to... b rak iem  
czasu n a  p rzeczy tan ie  ra p o rtu . Cel jego w ystąpienia, 
był aż  n ad to  p rzejrzysty . Bojąc isię dyskusji m ery to ­
rycznej. p rzed staw ic ie l N iem iec p ostanow ił uciec  się 
dlo w y k rę tu  formalin ego, b y  spow odow ać zw łokę... 
i skłonić Volkisbund do w niesienia now ej .dodatkowej 
skargi do G enew y. W  ty m  w ypadku  rozum ow anie 
Niemiec było  n astępu jące : albo Polska zgodzi się 
na  zm ianę m ajow ego rap o rtu , w ted y  uzupełnim y 
go „w nioskam i", wypływającem u z  dodatkow ej sk a r­
gi, i  uzyskam y „popraw ienie niem ożliw ego sp ra w o ­
zdania", albo te ż  będziem y w ałkow ać sp raw ę  w  n ie ­
skończoność. Min. Z alesk i ośw iadczył jednak  k a te ­
gorycznie. że  n ie zgodzi się n a  żadne ,,n ap raw ian ie  
raportu . Na tem  sam em  -stanowisku s ta n ą ł -ambasa­
d o r Yoishizawa, który*, roziulmie się , n ie  zm ienił od  
m aja .swego pog lądu  n a  ta k  dokładnie i w szech stro n ­
nie zbadaną spraw ę. .Pod nac isk iem  Yo.shfizawy -i dy­
re k to ra  m niejszościowej sekcji Ligi A acarte  dr. Guir- 
hluis zgodiził się ma przyjęcie ra p o r tu  bez- dyskusji". 
W ten sptolićb —  zdaniem  .autora —  podczas w rz e ­
śniowej sesji R ady Ligi zo sta ła  p rzyp ięczę tow ana 
,M ęska kam pauji n iem ieckiej p rzeciw  Polsce m ę tle  
zajść w yborczych, „Nowa zaś skarga, zm ierzająca 
db odgrzew ania przesądzonej o b ecn ie  spraw y, nie 
może znaleźć w  R adzie przychylnego Ucha .

Dzień Kowieński 2.X, w art. w śt Jaw n u ty  p, n.
„Nowa faiza kwestjd polsko - -ukraińskiej , p o d k re ­
ślającym-. że irred en ta  u k ra iń sk a  w  Mało-p-olsce 
Wischodhiej jest p o p ie ran a  przez. Niem cy, p isze m. 
in.: „D okum enty, ogłoszone p rzez k rak o w sk i „11. 
Kur-j. Godiz.", posiadają  ta k  p o n u rą  i griożną _w ym o­
w ę, że R ada Ligi N ar. n ie  będzie m ogła przejść  nad  
niemi do porządku dziennego. Leży w ogólnym in ­
teresie dbikładhe .zbadanie ’tej isprawy, k tó ra  p rz e ra ­
sta. ram y  stos-uinków polsko - niem ieckich, gdyż rzu ­
ca. -cień na. szczerość w ystąp ień  pacyfistycznych  -od 
powiedziaiinych k ierow ników  poiliityki -Rzeszy.  ̂Ge 
new ska dyskusja  w  .sprawie poSsho - u k ra iń sk ie j b ę ­
dzie w  każdym  iraizie n iezm iernie p rzy k ra  dla tyich, 
ktćlrzy ją  wzniecilli. Tirudno będzie Radizie Ligi m o ­
tywować mordy, gw ałty i podpalan ia  względam i n a ­
tu ry  ideowej,, wynikającem ii iz ch-ęici  ̂ uwo-uie 
n ia  MafoplcllsLi Wschodlniej o d  „obcej o k u p a­

cji". C ała bow iem  irzeoz polega n a  tem , że te j o k u ­
pacji niem a. N ie m ożna m ów ić o- okupacji w  k r  a] u, 
Iktóry od 600 il-alt zw iązany  jest z k u ltu rą  p o lsk ą  i 
P aństw em  B oiskiem , k tó ry , jeśli n ie  uiległ jarzm u t a ­
tarsk iem u, to  zaw dzięcza to  krw aw ym  w ysiłkom  oc­
h ronnym  całego n a ro d u  polllslkiego... I n ie  m oże być 
dżiś m ow y o  okupacji k raju , w  k tó ry m  „okupanci 
s tan o w ią  50 prtoc. ludności, złożonej ze w szystk ich  
w arstw , poczynając o d  wło-ściańsitwa, a k ończąc n a  
m iastach , gdzie, przem ysł, h ande l, -zawody w yzw olo­
ne pozosta ją  p rzew ażn ie  w ręk ach  polskich . Antoir 
uspraw ied liw ia  p rzep row adzoną  p rzez  rz ą d  polsk i 
p-acyfika-cję w  M ałopołsce W schodniej, podkreśla jąc, 
że  ,,rz ą d  polsk i w  najżyw otniejszym  .interesie obu  
naro d ó w  m usiał .położyć k res  prób ie -rozrąbywani-a 
p rzez  N iem cy zrośn ię tych  w  jedną ca ło ść  k o rzen i 
Społeczeństw a polskiego i ukraińsk iego  , W  k o ń cu  
a u to r  w yraża  zdan-ie, że z konieczności p rz ep ro w a­
dzen ia  przez; Polskę pacy fikacji w  M ałopołsce 
W schodniej najlepiej pow inien zdaw ać sobie .sprawę 
obecny  p rzed staw ic ie l W . B rytanji w  Radizie Ligi 
lo rd  R eading, k tó ry , gdy sp raw o w ał w ładzę w In- 
dja.ch w  ch a rak te rze  w icekró la, n ie  to le ro w a ł tam  
n aw e t setnej części tego , co  działo się w  M ałopołsce 
W schodniej. „Z resztą  —  p isze au to r —- sp raw a 
sk arg  u k ra iń sk ich  znajduje isię te ra z  w  dośw iadczo­
nych  ręk ach  am b asad o ra  Yoshi.zawy, k tó ry , -refe­
ru jąc  Radizie L igi -pretensje n iem ieckie iz .okazji w y ­
boró w  n a  G órnym  Ś ląsku, poznał dok ładn ie m ach i­
nacje  Be-nl-inia w śród  m niejszości narodow ych  Polski.
,D latego te ż  naileży spodziew ać isię, że. i  ty m  ra-zem 
w ygotuje on ta k ie  .spraw ozdanie, k tó re  pozw oli n a  
.zam knięcie sp raw y n a  iniajbliższem, t. j- istyczniowem  
p osiedzen iu  R ad y  Ligi ‘.

SY T U A C JA  PO LITY CZN A  W  PO LSCE,

Germania 3.X, w  koresp. z W arszaw y, podaje  
streszczenie przem ów ienia p rem jera  P ry s to ra  na  
otw arciu sesji sejm owej i  podkreśla, że było ono po­
święcone głównie spraw ie oszczędności budżetow ych. 
D ziennik podnosi, że, jak  wynika z przem ówienia, 
rz ąd  polski liczy się z tem, iż w roku bieżącym  d efi­
cyt w zrośnie do 300 mil jonów złotych.

Izw iestja  1.X, w  doniesieniach .z W arszaw y p oda­
je  dalisize w iadom ości o s tra jk u  głodowym  w  w ięzie­
n iach w  Polsce. Jednocześn ie piismo p odaje  inform a­
cje o  m asow ych aresztow aniach w  M ałopołsce W schod­
niej („U krainie zachodniej"). Pow ołując się na p ra sę  
po lską —  „Izw iestja"  zapew niają  o szerzeniu  się n a ­
stro jów  kom unistycznych w śród in teligencji polskiej.

PO LSK A  A  PA Ń ST W A  BAŁTYCKIE.

Prasa litewska z  3.X, zam ieszcza ’koresp. ag. .,E1- 
ta "  z Rygi, w  której donosi, że pow odem  zam knięcia 
p rzez rząd  łotew ski 6 sźkół polskich w L e tg a łjH  za­
w ieszenia dziennika polskiego „Dzwon" jest ag itac ja  
m niejszości polskiej n a  Łotwie za urządzeniem  p le ­
biscytu w Letgalji, n a  podstaw ie k tórego P o lacy  m ieli 

-p rzystąp ić  do akcji, zm ierzającej do p rzy łączen ia  tej 
prow incji do Polski.

Lietuvos A idas 3.X, w ikoresp. z Rygi pisze, że po 
wodem  zw olnienia przez rząd  łotew ski nauczycieli 
Polaków  z zajm ow anych p rzez  nich stanow isk w szko­
łach  polskich n a  Łotwie jest usilna propaganda, zm ie­
rza jąca  do oderw ania L etgalji od Łotwy. W  d. c, 
„Liet. A idas" p rzy tacza arty k u ł pism a łotew skiego 
,,P edeja B ridi", k tó re w skazuje na  akcję po lcn izacy j-
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wśród Białorusinów i Łotyszów, prowadzoną przez Trybunału. Koresp. luisiłuje wykazać, że Trybunał
ootlskie na Łotwie i domaga się zamknięcia Haski w żadnym wypadlku nie będzie mógł powziąć

S JLlkich szkół polskich i wprowadzenia zakazu decyzji, k tó raby  nie usprawiedliw iała zamknięcia
L iz a n ia  religji w jęz. polskim. przez Litwę komunikacji z Polską. Następnie ko-resp.

n “ . j  i przytacza w yjątki z przemówienia przedstaw iciela
Lietuvos Aidas z 2 i 3.X, zamieszcza d, c. koresp. Litwy Sidzifcauskaisa w  Trybunale, podkreślając wy-

z Hagi, omawiającej rozważaną obecnie przez t ry  wody Sidlziikauskaisa. te „Litwa z całem zaufaniem
bunał Międzynarodowy -sprawę otw arcia komuni- przyszła do Trybunału po uznanie jej praw a do> od-
kacji tranzytowej pomiędzy Litwą i Polską (por. .zyskania swej stolicy i że Litwa jest pewna, te Tryb-u-

Przegl. Prasy Za.gr. “ Nr. 227). Koresp. podkreśla n a j nj e zabroni jej korzystać w d. c, z p raw a zam-
z a u f a n i e  Litwy do- Trybunału Międzynarodowego, na knięcia granicy z Polską aż do czasu napraw ienia
dowód czego przytacza pięć wypadków, w  których krzyw dy wyrządzonej państw u litewskiem u",
nządy litewskie zgodziły się .skierować spfrawy do

A G A D N I E N 1 A  O G Ó L N E

MOCARSTWA A ZSRR.
The Daily Telegraph 2.X, omawiając w kor. dypł. 

oficjalne oświadczenie francuskie- że żadne k redyty  
oie izoisltaną udzielone Sowietom- pisze, że potw ierdza 
to .poprzednie informacje fcorespomdnta, te rokow a­

n ia  francusko - sowieckie nie przyniosą żadnych re­
zultatów. Koresp. pisze, że Laval w rozmowach z 
niemieckimi mężami Etanu wyrażał głęboki b rak  
ufności iv -stosunku do Moskwy. Głownem uspraw ie­
dliwieniem przez. Lavala negatyw nego ustosunko­
wania się Francji do poważniejszego zmniejszenia 
jej zbrojeń było wskazanie na. to , że Francja je-st je- 
idynem moonem przedmurzem, przeciw ko bolszewiz-
nuoiwi. ,, ,

Wobec niemożności -ze strony W. B rytanp i Nie- 
jniec — a niechęci ze istrony Francji udzielenia So­
wietom pożyczek, mogą one jedynie liczyć na k re ­
dyty amerykańskie. Am erykanie zaś goitowi są do 
finansowania wyłącznie eksportu amerykańskiego'.

lzwiestja 1.X, omawiają pogłoski rozpowszech­
niane przez praJeę fińską o rzekom em  ogłoszeniu 
przez rząd sowiecki moratorjiUm płaitnio-ści zagranicz­
nych , Pismo zamacza, że w chwili, k iedy ^w pań­
stwach kapitalistycznych upada z szybkością k ine­
matograficzną złota podstaw a dotychczas najbar­
dziej (ustabilizowanych jednostek m onetarnych, koła 
przeciwsowieckie nie mogą pogodzić się z  tern, że w 
Sowietach życie goispfodaircze rozwija się coraz 
biradziej pomyślnie. Porównanie cytua-cji gospodar­
czej w świecie kapitalistycznym  i w  ZSRR. przeko- 
nywuje rzesze pracujące, że wnioski, płynące z tego 
.porównania są niebezpieczne d la  całego- ustroju k a ­
pitalistycznego. Dlatego też prasa burżuazyjna roz­
powszechnia legendę, te jakoby przesilenie gospo­
darcze i finansowe ogarnęło również ZSRR. Legen­
da o mioratorjum sowieckiem nie pochodzi z kó ł han­
dlujących z ZSRR, gdyż koła te  dobrze wiedzą o 
punktualności ZSRR w Uiszczaniu jego zobowiązań 
pieniężnych. „Podłe oszczerstwo wychodzi nie z kół 
utrzymujących stosunki handlowe z ZSRR., lecz z kół, 
które chcą handel sowiecki poderwać".

FRANCJA A NIEMCY.
Corriere della Sera 1-X, w koresp. z Berlina, oma­

wiającej nastroje w Polsce z powodiu berlińskiej wizy­
ty ministrów francuskich, pisze m. in .: Rządowa p ra ­
sa polska zapewniała do niedawna, że położenie po­
lityczne Polski jest doskonałe, i  że rozmowy francus- 
ko-niemieckie nie mogą go zachwiać; obecnie jednak 
prasa ta  okazuje zdenerwowanie i nieufność do współ­

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, teł. 786-30.

pracy gospodarczej między F rancją  a Niemcami, Nie­
które dzienniki warszawskie krytykują politykę gos­
podarczą Francji, inne zaś upom inają Francję i do­
m agają się wyjaśnień. Ogólnie panuje w Polsce prze­
konanie, że porozumienie francusko - niemieckie w 
Berlinie ma na celu szukanie nowych rynków zbytu 
i że istnieje obawa ,iż F rancja  będzie popierała inte­
resy Niemiec w Rosji.

8 Uhr-Abendhlati 2.X, poświęca numer specjalny 
niemiecko - francuskiemu porozumieniu. Numer za­
wiera koło 60-ciu artykułów i enuncjacyj szeregu fran- 
cukich i niemieckich osobistości, pracujących na polu 
politycznem, gospodarczem i sztuki. Naczelny artykuł 
pióra prezydenta parlam entu Rzeszy Loebego, nosi 
m otto: djwa naroidy — jedba. myśl. Znamiemnemi są 
wywody ambasadora Poncet, który in. in. stwierdza, 
że „życie gospodarcze wszystkich narodów doznało 
głęboko sięgających wstrząsów'. Najskuteczniejszym 
a wymagającym spiesznego zastosowania technicznym 
środkiem do ich usunięcia jest przywrócenie nanowo 
zaufania. Jasnem  jest, że nic nie może się lepiej do 
fe#o przyczynić, jak przywrócenie dobrych stosunków 
sąsiedzkich między Niemcami i Francją". Nie znaczy 
t-o jesizcze, aby wszystkie m iędzy obydwoma naroda­
mi istniejące trudności musiały zniknąć, jak na zaklę­
cie. Znaczy to jednak, iż koniecznem jest uczynienie 
możliwem, aby problemy te były zbadane spokojnie, 
nie zaś w przeładowanej elektrycznością atmosferze. 
Znaczy to, iż koniecznem jest, aby możliwem stało się 
wyrażenie swych myśli i swej woli do czynu nietylko 
w kwestj ach, które obydwa narody łączą, lecz rów­
nież i w tych, które je do siebie zbliżają i uświada­
m iają wspólną solidarność. W izyta ministrów francus­
kich w Berlinie, dokąd od wielu lat nie przybył żaden 
m inister spraw zagranicznych, jest znakiem świadczą­
cym, iż się we F rancji tych praw d nie zapoznaje".

SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI.
The Morning Post 2.X, w art, wst. wypowiada się 

/!za rozwiązaniem parlam entu i zwołaniem nowych 
wyborów, wyrażając nadzieję, że w  ten  sposób An- 
glja powróci ponownie d'o system u dwupartyjnego, 
i że będzie położony k res nierealnem u -i korupcyj­
nem u wpływowi trzeciej pairtji, A utor pisze: W obec 
tego, że demokracja jest tworem, nie umiejącym ra ­
chow ać powyżej liczby 2, system t-rójp-artyjny ogłu­
p ia wyborców. Trudnlo jednak s-ię spodziewać—koń- 
,czy pismo, by  Lloyd George uznał ten p-unkt wid-ze- 

, nia. Liberali gotowi są uczynić wszystko, po­
święcić naw et swoje zasady, byle tylko nie dopuścić 
do wyborów.

Drukowano na prawach rękopisu.
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